
30 czerwca-obradowała V sesja 
Woj. RN w Koszalinie

• WIEDEŃ
Ulewne desecee 1 burze gradowe 

wyrządziły w tych dniach w Au 
ztrll ogromne szkody, które pra­
sa ocenia na kilka milionów szy- 
Mngów.

• KOPENHAGA
Do Kopenhagi powrócił z Mo- 

•kwy duński minister pracy Jens 
Otto Krąg, który stał na czele 
duńskiej delegacji handlowej, pro 
wadzącej rokowania w Moskwie 
Minister Krąg oświadczył na kon 
terencji prasowej, te podczas ro 
kowań handlowych w Moskwie 
„stworzona została trwała podsta 
wa do powatnego rozszerzenia 
wymiany handlowej między Da­
nią a ZSRR- .

• PARYŻ
Prasa donosi, łe w I.uksembur 

gu został utworzony nowy rząd. 
Tekę premiera i ministra spraw 
zagranicznych objął Joseph Hech 
naletący do partii epołeczno- 
MirreiełJadAirJ.

100 proc. I przód 
terminem wykona­
my plany obowiątko 
wych dostaw zboża 
i mleka.

Naradziliśmy się 
oboje jakie są no­
sze możliwości i dla 
tego ponodto zobo­
wiązujemy się w 112 
proc, wykonać nesz 
roczny plan dostaw 
ziemniaków, a żyw­
ca dostarczymy 800 
kg ponad plan.

Oprócz tego zało­
żyliśmy poletko do­
świadczalne i wzy­
wamy wszystkich 
chłopów, aby szli w 
nasze ślady wzoro­
wo wypełniając obo 
wiązki wobec Pań­
stwa, szczególnie 
obecnie gdy obcho­
dzimy 10-lecie na­
szej ukochanej Lu­
dowej Ojczyzny.

kampanii żniwno . omłotowej nie wolno bo­
wiem zapominać, że oprócz przygotowań do 
rozpoczęcia żniw bardzo ważną sprawą jest 
również rozwinięcie walki o wykonanie obo­
wiązkowych dostaw dla państwa. Zagadnienie 
to powinno być uwzględnione w podejmowa­
niu przez chłopstwo pracujące zobowiązań 
na cześć X-lecia Polski Ludowej. (i!)

Pokoju wydało przyjęcie na 
cześć wybitnej angielskiej 
działaczki Ruchu Pokoju. Na 
przyjęciu obecni byli m- in. 
członkowie prezydium PKOF 
i czołowi działacze polskie­
go ruchu obrońców pokoju 
wicemarszałek Sejmu PRL 
J. Ozga - Michalski, pos. O. 
Lange, pos. Z. Skibniewski 
i kompozytor A. Panufnik.

Szybko zbliżają się żniwa X-lecia Polski Lu­
dowej. Od sprawnego sprzętu rbóż zależeć bę­
dą nasze plony. Nie zmarnować ani jadnr go 
kłosa, nie zwlekać z omłotami - oto zadań.«, 
stojące przed chłopstwem pracującym naszego 
województwa.

Sprawie mobilizacji wsi do sprawnego prze­
biegu akcji żniwno - omłotowej, sprawie goto­
wości technicznej do rozpoczęcia tej akcji, po­
święcone były obrady V, zwyczajnej sesji Woj. 
RN. Obszerny referat na ten temat wygłosił 
kierownik Wojewódzkiego Zarządu Rolnictwa 
Jan Pernal.

Nad referatem rozwinęła się ożywiona dy­
skusja, w której zabrało glos 20 uczestników 
sesji. Wśród dyskutantów przeważali radni Woj. 
RN; omawiali oni krytycznie dotychczasowy stan 
przygotowań do żniw, zwłaszcza zaś, jeśli cho­
dzi o remonty maszyn. Mówili na ten temat 
m. in. ob. ob. Stelmach, Tomkowicz i Lamot.

Pewne zahamowanie remontów maszyn żniw­
nych notujemy w niektóiych POM-ach, a także 
GOM-ach, gdzie szczególnie dotkliwie daje się 
odczuć brak części zamiennych. W tej dzie­
dzinie potrzebna jest POM-om szybka pomoc 
ze strony zakładów pracy, mających nad nimi 
szefostwa.

W dalszym ciągu obrad wiele miejsca poświę 
cono sprawie walki ze stonką ziemniaczaną. Re­
ferat na ten temat wygłosiła wiceprzewodniczą 
ca Woj. RN, Kazimiera Michałowska, która stwier 
dziłc, że częste są jeszcze wypadki lekceważe­
nia tego groźnego szkodnika naszych pól zie­
mniaczanych i zaapelowała do zebranych, oby 
walkę ze stonką traktowali, jako jedno z czo­
łowych zadań na wsi.

Wiceprzewodnicząca Woj. RN przedstawiła 
następnie wnioski, które zostały zatwierdzone.

Gorąco oklaskiwali uczestnicy sesji wystąpie­
nie, zaproszonego na obrady, specjalisty do 
walki ze stonką, przybyłego na Ziemię Kosza­
lińską z Leningradu, tow. Fiedotowa. Opowie­
dział on zebranym o wyniku przeprowadzo­
nych przez niego lustracji w naszych powia­
tach, zwracając uwagę, ii najbardziej zanied­
banym na tym odcinku jest powiat drawski.

Piąta sesja Woj. RN zwróciła też uwagę na 
niedostateczny przebieg obowiązkowych do­
staw żywca i mleka. Należy jednak stwierdzić, 
że sprawa ta nie znalazła u zebranych nale­
żytego oddźwięku.

Jest to niewątpliwie brakiem obrad, który 
należy nadrobić w terenie. W zbliżającej się

żłobków i szpitali, dziesiątki 
tysięcy domów mieszkalnych. 
Zapewniamy wsi coraz wię­
cej światła elektrycznego, wy 
robów przemysłowych, ma­
szyn i urządzeń, jakich przed 
wojną wieś nasza nawet nie 
znała.

To wszystko jest dziełem 
robotników i chłopów złą­
czonych bratnim sojuszem.

CHŁOPI LUBELSZCZYZNY !

Czy rrfożna zadowolić się 
tym, co wypracowaliśmy i za 
łożyć ręce?

(Dokończenie na 2 sir.)

Dla uczczenia X-lecia
Polski Ludowej

Wykonamy z nadwyżką 
obowiązkowe dostawy 

dla państwa
Coraz liczniejsze są zobowiązania pra­

cujących chłopów, podejmowane dla 
uczczenia 10-lecia^ Polski Ludowej.

Wszystkie 
deniokratyczne partie 
Chin aprobują projekt 
Konstytucji

PEKIN. Wszystkie warstwy 
ludności Chińskiej Republiki 
Ludowej udzielają gorącego 
poparcia opublikowanemu nie­
dawno projektowi Konstytucji 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
nad którym ma się rozwinąć 
dyskusja ogólnonarodowa. Jak 
donosi prasa chińska, wszyst­
kie partie demokratyczne 
Chin, Liga Demokraty­
czna Chin, Demokratyczne 
Stowarzyszenie Odbudowy Na 
rodowej. Robotniczo-Chłopska 
Partia Demokratyczna, zwróci 
ły się z apelem do swych człon 
ków o wzięcie czynnego udzla 
łu w studiowaniu projektu kon 
stytacji i wyjaśnianiu go sze- 
nokim majom ludności.

Zbliża się 22 lipca 1954 ro­
ku — 10 rocznica ogłoszenia 
Manifestu Polskiego Komite­
tu Wyzwolenia Narodowego 
i utworzenia Polski Ludo­
wej.

10 lat rządzą w Polsce ro­
botnicy i chłopi. Rządzą ci, 
których jaśnie panowie, fa­
brykanci i obszarnicy gnębili 
i wyzyskiwali mówiąc, że 
nadają się tylko do „czarnej 
roboty", do wideł i do gnoju, 
a nie do kierowania pań­
stwem.

Jak rządzą? W ciągu nie­
wielu lat podnieśliśmy Polskę 
z ruin wojennych, zbudowa­
liśmy setki nowych zakładów 
przemysłowych, tysiące szkół.

Chłopi zobowiązu­
ją się do podniesie­
nia plonów z hekta­
ra, wzrostu poziomu 
hodowli i zwiększe­
nia pogłowia inwen 
tarza, do uzyskania 
prawa wystawcy na 
Powiatowej Wysta­
wie Rolniczej - a 
także do przedtermi 
nowego i pełnego 
wykonania plonów 
obowiązkowych do­
staw.

A oto jedno, z 
tych cennych zobo­
wiązań.

Małżonkowie Kazi 
mierz i Helena Po­
pławscy z gm. 
Szczecinek piszą: 
Chcemy uczcić 10-le 
cie naszej Ludowej 
Ojczyzny przez wzo­
rowe wypełnienie 
wszystkich wobec 
niej obowiązków, W

Alom w ZSRB w służbie dobrobytu
i noku ii

W Związku Radzieckim 
uruchomiono pierwszą na świecie 
elektrownię przemysłową 

o napędzie atomowym 
Nowy wspaniały sukces 
naukowców Kraju Rad

MOSKWA. Agencja TASS ogłasza następujący komunikat 
Rady Ministrów ZSRR o uruchomieniu w Związku Radzieckim 
pierwszej elektrowni przemysłowej o napędzie atomowym:

Wysiłkiem radzieckich uczonych i inżynierów zakończone 
zostały obecn e pomyślnie w Związku Radzieckim prace 
nad zaprojektowaniem i budową pierwszej elektrowni prze­
mysłowej o napędzie atomowym, której moc użytkowo wy­
nosi 5 tys. kilowatów.

Dnia 27 czerwca 1954 r. elektrownia atomowa została uru 
chomiona i dostorcryla prądu elektrycznego przemysłowi 
i rolnictwu przyległych rejonów.

Turbina przemysłowa pracuje po raz pierwszy nie przez 
spalanie węgla lub innych rodzajów paliwa, lecz za pomocą 
energii atomowej - rozszczepiania jądra atomu uranu.

Przez uruchomienie elektrowni atomowej dokonany został 
realny krok w kierunku pokojowego wykorzystania energii 
atomowej.

Radzieccy uczeni i inżynierowie pracują nad budową ele­
ktrowni przemysłowych o napędzie atomowym, których moc 
wyniesie 50 - 100 tys. kilowatów.

Depesza prezydium
Polskiej Akademii Nauk 

do prezydium Akademii Nauk ZSRR
Witamy z radością w imieniu uczonych polskich wiado­

mość o uruchomieniu w Związku Radzieckim pierwszej 
elektrowni przemysłowej o napędzie atomowym.

Fakt ten n.a doniosłe historyczne znaczenie i pokazuje 
wszystkim właściwy sposób i drogę wykorzystania zdobyczy 
naukowych dla dobra całej ludzkości.

Praca uczonych i techn ków radzieckich w służbie narodu, 
pokoju i szczęśliwego jutra wszystkich ludzi jest dla nas 
przykładem i wzorem.

Życzymy Wam dalszych sukcesów w Waszej zaszczytnej 
pracy, służącej sprawie nieustannego rozkwitu Waszej 
ojczyzny i pokoju na całym świecie.

PREZYDIUM POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Rady Spółdzielczej J. Ratajem 
i wiceprezesem Zarządu Cen­
tralnego Związku Spółdzielcze 
go D. Kuszewskim na czele.

Delegacja złożyła rządowj 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej meldunek o wynikach 
pracy organ Izacyjno-gospodar- 
czej i społeczno-wychowaw­

czej spółdzielczości w Polsce 
w minionym okresie, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem wyko 
nanla zadań w ciągu 5 miesi? 
cy bieżącego roku.

W czasie spotkania omówto 
no szereg aktualnych zagad­
nień oraz zadań stojących 
przed spółdzielczością zaopa­
trzenia i skupu, spożywców, 
spółdzielniami pracy oraz spół 
dzielnlami pomocniczymi - i 
spółdzielczością mieszkaniową.

Delegacja zapewniła rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, że spółdzielczość pol­
ska, w oparciu o aktywność 1 
inicjatywę milionowych rzesz 
spółdzielców, dołoży starań, 
by godnie wypełnić odpowie­
dzialne zadanie współdziałania 
we wzroście produkcji rolnej, 
powiększenia produkcji artyku 
łów rynkowych w szerszym a- 
sortymencle i wysokiej Jako­
ści oraz pełniejszego f, spraw­
niejszego zaopatrywania ludno 
ścl pracującej miast i wsi.

W związku z Mlędzynarodo 
wym Dniem Spółdzielczości, 
Prezes Rady Ministrów prze­
kazał spółdzielcom polskim, 
za pośrednictwem delegacji, 
serdeczne pozdrowienia oraz 
życzenia dalszej owocnej Dra 
ey.

Wojewódzki Komitet Frontu Narodowego w Lubli­
nie, Związek Samopomocy Chłopskiej woj. lubelskiego. 
Zarząd Wojewódzki Związku Młodzieży Polskiej, Liga 
Kobiet i Kola Gospodyń Wiejskich Lubelszczyzny oraz 
Związek Robotników i Pracowników Rolnych, oddział 
w Lublinie, wystąpiły z następującym wezwaniem do 
wszystkich chłopów pracujących w związku z 10 lecictn 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

W wezwaniu tym m. in. czytamy:

WARSZAWA. Na zaprosze­
nie Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju bawi w Polsce 
wybitna angielska bojownicz- 
ka o pokój Monika Felton, 
laureatka Nagrody Stalinow­
skiej .,Z.a utrwalanie pokoju 
między narodami", członek 
Światowej Rady Pokoju.

29 czerwca w godzinach 
wieczornych prezydium Pol 
skiego Komitetu Obrońców

S po tęczo ń s t w o polskie 
uczci 50 letnią rocznicę śmierci 
znakomitego pisarza rosyjskiego

A ntoniego Czechowa

WARSZAWA. W związku 
ze zbliżającym się Międzyna­
rodowym Dniem Spółdzielczo­
ści, Prezes Rady Ministrów 
3. Cyrankiewicz przyjął w 
dniu 1 bm. w obecności wice 
prezesa Rady Ministrów T. Ge 
de delegację spółdzielców poi 
sklch, złożoną z przedstawicie 
11 poszczególnych pionów spół 
dzielczoścl, z. wiceprezesem

IV Polsce bawi Monika Felton

I WARSZAWA. W rb. przy­
pada 50 rocznica śmierci An­
toniego Czechowa. Polski 
Komitet Obrońców Pokoju 
i Związek Literatów Pol­
skich, podejmując inicjatywę 
Światowej Rady Pokoju, po­
stanowiły uroczyście uczcić 
pamięć wielkiego pisarza ro­
syjskiego. Pod przewodni­
ctwem Jarosława Iwaszklewi 
cza, przewodniczącego PKOP, 
powstał komitet obchodu 50 
rocznicy śmierci Antoniego 
Czechowa. W skład komitetu 
weszli czołowi przedstawicie 
le świata kultury i nauki — 
literaci, artyści oraz przed, 
stawiciele społeczeństwa.

W dniu 2 lipca br, odbędzie 
się w Warszawie uroczysty 
wieczór, który zainauguruje 
obchody ku czci Antoniego 
Czechowa.

W związku z organizowa­
nymi uroczystościami, na za­
proszenie Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju i Związku 
Literatów Polskich, przybyli 
do Warszawy: znakomity
poeta radziecki Maksym 
Tank, Jewgenij Skurko oraz 
wybitny radziecki znawca 
twórczości Czechowa — prof. 
Iwan Anisimow.

Wzywamy do współzawodnictwa chłopów pracujących wsi polskiej 
Wzywamy wszystkich chłopów do terminowego wywiązywania się 
z obowiązków wobec Ludowej Ojczyzny

Wszyscy do czynu chłopskiego
dla uczczenia X-lecia Polski Ludowej

Wezwanie organizacji społecznycli województwa lubelskiego 
do chłopów pracujących całego kraju

Prezes Rady Ministrów
I. Cyrankiewicz 

przyjął delegację spółdzielców



Rozmowa 
premiera Czou En-laia 
z premierem Burmy

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donos! z Rangunu, że w 
dniu 29 czerwca premier Chlń 
sklej Republiki Ludowej Czou 
En - lal odbył rozmowę z pre 
mlerem rządu burmańsklego 
U Nu.

Premier Czou En-lai 
przybjł do Kantonu

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi, że w środę 30 
czerwca przybył samolotom do 
Kantonu premier Czou En-lai. 
Wraz z premierem przybyli 
Jego współpracownicy oraz se 
kretarz generalny hinduskiego 
Ministerstwa Spraw Zagra, 
nlcznych Plllaif. Na lotnisku w 
Kantonie premiera Czou En-Ia 
la powitali przedstawiciele Ko 
munistycznej Partii Chin, 
władz miejskich, wojska 1 ty­
siączne tłumy robotników, stu 
cientów i mieszkańców miasta.

Wszyscy do czynu chłopskiego 
dla uczczenia X-lecia Polski Ludowej
(Dokończenie z 1 str.)

Mimo wielkich osiągnięć 
mamy jeszcze wiele do zro­
bienia. Jeszcze nie żyjemy 
tak, jakbyśmy pragnęli. Pań­
stwo nasze troszczy się o cią 
gły wzrost stopy życiowej ro­
botnika i chłopa, o to, by co­
raz lepiej jadł, ubierał się, 
mieszkał i odpoczywał, by co 
raz kulturalniej spędzał wol­
ny czas.

Po to, by zadanie to speł­
nić, trzeba nieustannie po­
większać produkcję szczegól­
nie na wsi, wydobywać z zie­
mi coraz więcej zboża, ziem­
niaków, owoców, powiększać 
hodowlę. Takie zadanie po­
stawił przed narodem II Zjazd 
PZPR.

BRACIA CHŁOPI!

Lubelszczyzna jest 
znana Polsce całej ze 
sławnych walk rewolu­

cyjnych robotników i chłopów 
przeciw kapitalistom i ob­
szarnikom w okresie rządów 
burżuazji. Znane są wielkie 
bitwy i walki wolnościowe 
narodu polskiego na Lubel- 
szczyżnie w okresie okupacji 
hitlerowskiej.

Lubelszczyzna — ziemia 
najwcześniej wyzwolona przez 
wojska radzieckie i polskie 
w lipcu 1944 roku, kolebka 
Władzy Ludowej — ma pra­
wo i obowiązek pierwsza 
wystąpić i podjąć hasło do 
wielkiego ogólnonarodowego 
czynu dla uczczenia 10-lecia 
Polski Ludowej, dla szybsze­
go podniesienia dobrobytu lud 
ności miast i wsi. -

Już ponad 1.500 gromad 
woj.' lubelskiego podjęło zobo 
wiązania na .cześć 10-lecia.

Odpowiadając na apel chło­
pów z Niedrzwicy Kościelnej, 
którzy pierwsi podjęJi zobo­
wiązania dla uczczenia 10-le­
cia Polski Ludowej chłopi 
pracujący z 1.500 gromad zo­
bowiązują się rozszerzyć pro 
dukcję rolną wszystkich pod­
stawowych roślin uprawo­
wych, zwiększyć bazę paszo­
wą, rozszerzać hodowlę i wy­
wiązać się w terminie ze 
wszystkich obowiązków wo­
bec państwa.

BRACIA CHŁOPI!
y IEMIA, o którą chłop 

pracujący walczył setki 
lat, a którą dała mu władza 
ludowa, winna być przez nas 
troskliwie uprawiana. Nie 
wolno zostawić ani jednego 
ha ziemi odłogiem, a zdarza­
ją się jeszcze odłogi w wielu 
gromadach. Wszyscy chłopi 
pracujący winni pójść za przy 
kładem chłopów gromady Dę­
bowiec pow. włodawskiego, 
którzy podjęli zobowiązanie 
i zlikwidowali 27 ha odło­
gów.

BRACIA CHŁOPI! INDY­
WIDUALNI GOSPODARZE 
I SPÓŁDZIELCY! TRAKTO­
RZYŚCI I KOMBAJNERZY ! 
ROBOTNICY ROLNI!

IE3TSSMY w przededniu 
żniw 10-lecia. Zbierzmy 

wszystkie nasze siły i śród-

Ludność Niemiec zachodnich 
solidaryzuje się z masami pracującymi 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej
BERLIN. Jak wiadomo, władze bońskie odrzuciły pro­

pozycje Izby Ludowej i rządu NRD o przeprowadzeniu w 
Niemczech zachodnich, podobnie jak w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej, referendum ludo­
wego w sprawie: „Za traktatem pokojowym i wycofa­
niem wojsk okupacyjnych czy za układem o „europej­
skiej wspólnoc.e obronnej" i „układem ogólnym" oraz 
pozostawieniem wojsk okupacyjnych na lat 50".

Decyzja władz bońskich wy 
wołała oburzenie wśród sze 
rokich warstw ludności Nie­
miec zachodnich.

Mimo zakazu patrioci nie­
mieccy przystąpili do orga­
nizowania referendum. Wie­
lu mieszkańców Niemiec za­
chodnich wypowiedziało się 
za pokojem i jednością Nie­
miec. 27 czerwca, w dniu roz 
poczęcia referendum w NRD 
odbył się w Kolonii ,.kongres 

ki, by żniwa tegoroczne prze­
szły jak najlepiej. Skróćmy 
czas żęcia i zwózki zbóż. 
Korzystajmy z maszyn żniw­
nych naszych POM-ów, GOM- 
ów i PGR-ów. Nie dopuśćmy 
do pozostawienia ani jednego 
kłosa na polu. Przeprowadź­
my natychmiast po zięciu 
zbóż podorywki i siew poplo- 
nów na jak największej po­
wierzchni pól. W walce o 
szybkie i sprawne przeprowa 
dzenie żniw organizujmy 
wspólną zwózkę zbóż z pola. 
Organizujmy gromadzkie punk 
ty omłotowe, zabezpieczmy 
pomoc sąsiedzką dla wszyst­
kich chłopów pracujących 
nie posiadających siły pocią­
gowej i maszyn.

Dołóżmy wszystkich sta­
rań, aby sprawnie i szybko 
przeprowadzić omłoty zbóż 
we wszystkich spółdzielniach 
produkcyjnych, PGR-ach i gro 
madach indywidualnych. W 
pełni wykorzystajmy maszy­
ny omłotowe naszych POM- 
ów i GOM-ów. W walce o ob­
fite żniwa bierzmy przykład 
z naszych przodujących spół­
dzielń produkcyjnych.

Pamiętajmy, że naszym pa­
triotycznym obowiązkiem jest 
jak najszybciej po sprzęcie 
zbóż sprzedać zboże należne 
państwu.

Odstawiajmy zboże do punk 
tów skupu manifestacyjnie, 
gromadnie oddajmy 100 proc, 
obowiązkowych dostaw zbóż 
najdalej do 15 października 
tego roku.

Dostawy dla państwa, dla 
klasy robotniczej, to patrio­
tyczny obowiązek każdego 
chłopa. Idąc śladami takich 
gromad jak gromada Hile- 
szów w pow. włodawskim, 
Boniewo w pow. krasnostaw­
skim, Bełczac pow. lubartow­
ski, które zobowiązały się 
do dnia 22 lipca wykonać w 
100 proc, plan odstaw żywca 
i mleka oraz uregulować po­
datki i należności finansowe, 
zapewnijmy terminowe i peł­
ne wykonanie wszystkich obo 
wiązków wobec państwa.

BRACIA CHŁOPI!
07 NASZYM województwie 
’’ tysiące chłopów pracu­

ją już w spółdzielniach produk 
cyjnych. Coraz więcej mamy 
w naszym województwie 
spółdzielń produkcyjnych, któ 
re pokonały już pierwsze tru 
dności i mogą poszczycić się 
poważnymi osiągnięciami. 
Partia i władza ludowa wska 
zują Wam drogę całkowitego 
wyzwolenia od kułackiego 
wyzysku drogę walki z prze 
żytkami starego ustroju, dro 
gę lżejszej i wydajniejszej 
pracy.

Kułacy usiłują odciągnąć 
chłopów pracujących z drogi 
spółdzielczości produkcyjnej, 
aby móc dalej spekulować i 
wyzyskiwać.

Chłopi pracujący Lubel­
szczyzny, którzy poznali „do­
brodziejstwa" kułackie coraz 
bardziej świadomie wstępują 
do szeregów wielkiej armii 
spółdzielców, budującej nowe 
bardziej dostatnie i rado­
śniejsze życie wsi polskiej. 

rta rzecz samookreślenia i po 
koju“. Wzięło w nim udział 
około 900 delegatów reprezen 
tujących różne warstwy lud­
ności Niemiec zachodnich. U- 
czestnicy kongresu zwrócili 
się z manifestem do miesz­
kańców Niemiec zachodnich, 
aby domagali się stanowczo 
legalizacji referendum ludo­
wego.

Kongres wybrał 70 znanych 
działaczy społecznych, repre

CHŁOPI I CHŁOPKI! 
MŁODZIEŻY CHŁOPSKA!

CZYN chłopski objął setki 
gromad naszego woje­

wództwa. Honorem naszym 
i ambicją niech będzie, aby nie 
brakło ani jednego chłopa pra 
cującego, któryby swym u- 
działem w chłopskim czynie 
dziesięciolecia nie zamanife­
stował swych gojących u- 
czuć patriotycznych, głębokie 
go umiłowania narodu pol­
skiego.

CZŁONKOWIE SPÓŁDZIELŃ 
PRODUKCYJNYCH !

NJ A wasze spółdzielnie 
zwrócone są oczy chło­

pów pracujących całego woje 
wództwa. Swoją ofiarną pra 
cą i jej dobrymi wynikami 
dajcie świadectw-o wyższości 
gospodarki spółdzielczej. Do 
bre wyniki waszej pracy, 
wspólna i dobrze zorganizo­
wana praca staną się przy­
kładem dla wszystkich wsi. 
Rozszerzajcie spółdzielczą ho 
dowlę. Chrońcie mienie spół 
dzielcze przed dywersyjny­
mi zamachami wroga. Zacie­
śniajcie więź z chłopami go­
spodarującymi indywidual­
nie. Nieście im pomoc — 
chrońcie przed kułackim wy­
zyskiem.

ROBOTNICY 
I PRACOWNICY POM!

MASZYNY pracujące na 
spółdzielczych polach 

są żywym świadectwem po­
mocy państwa dla wsi. Dlate 
go praca POM-ów na polach 
spółdzielczych czy też w go 
spodarstwach indywidual­
nych musi być przykładem 
wysokiej jakości i skuteczno 
ści wielkiej mechanizacji w 
rolnictwie. Walczcie o spraw 
ny przebieg prac żniwnych. 
Obchodźcie się troskliwie z 
cennym sprzętem, który Wam 
powierzyło państwo ludowe. 
Zacieśniajcie w codziennej 
wspólnej pracy z chłopami 
sojusz robotniczo-chłopski. 
Wzmóżcie pomoc dla wsi w 
walce o wyższe plony, o pod 
niesienie kultury rolnej, o so­
cjalistyczną przebudowę rol­
nictwa.

ROBOTNICY
I PRACOWNICY PGR !
I ] CZYŃCIE Wasze gospo- 
LJ darstwa wzorem socja­

listycznej kultury rolnej. Pod­
noście wydajność pracy. Prze 
prowadźcie żniwa szybko i 
sprawnie. Dokonajcie omło- 
tów zbóż kwalifikowanych 
i dostarczcie wysokiej jako­
ści ziarna siewnego chłopom 
pracującym. Wykonajcie w 
najkrótszych terminach pod­
orywki i siew poplonów. 
Włączajcie się szeroko do 
czynu wsi polskiej dla uczczę 
nia 10-lecia władzy ludowej.

PRACOWNICY SŁUŻBY 
ROLNEJ I RAD NARODO­
WYCH !

ICTIEŚCIE chłopom pracują- 
cym ofiarną pomoc, roz 

szerzajcie nowe sposoby go­
spodarowania, uczcie chłopów 
wykorzystywania wszystkich 

zentujących wszystkie war­
stwy ludności, którzy mają 
czuwać nad przeprowadze­
niem referendum ludowego.

Niemiecka prasa demokra­
tyczna podaje, że w Gelsen­
kirchen do 28 czerwca 9.256 
mieszkańców wypowiedziało 
się przeciwko układowi o 
„europejskiej wspólnocie ob 
ronnej", za traktatem pokojo 
wym i wycofaniem wojsk oku 
pacyjnych. 270 osób po­
wstrzymało się od głosowa­
nia, a tylko 108 poparło „eu­
ropejską wspólnotę obron­
ną". W wyniku referendum 
przeprowadzonego wśród gór 
ników kopalni „Danenbaum" 
w Bochum na 570 biorących 
udział w referendum 481 ro­
botników wypowiedziało się 
za traktatem pokojowym.

rezerw istniejących w ich go­
spodarce dla wzrostu produk 
cji rolnej. Otoczcie szczegól­
ną opieką nowatorów produk 
cji rolnej, walczących o wprq 
wadzenie do uprawy nowych 
roślin i coraz lepszych sposoj 
bów gospodarowania. Orga-I 
nizujcie szkolenie zawodowa 
dla chłopów pracujących. Szeł 
rzej upowszechniajcie wska-l 
zania nauki i doświadczeni a 
przodujących chłopów, I

CHŁOPI CAŁEGO KRAJU I

CHŁOPI Lubelszczyzny poi 
dejmują obecnie wielki 

pracę, ażeby dopędzić przodul 
jące rejony kraju, szybko pódl 
nieść kulturę rolną Lubelszczi 
zny, wydatnie zwiększyć plo-l 
ny i podnieść dobrobyt chłol 
pów pracujących naszego wo-l 
jewództwa. I

Rozpoczynając wielką bil 
twę o szybki wzrost produkl 
cji rolnej, o wykonanie zadał 
postawionych przez II Zjazł 
naszej partii, wzywamy dl 
współzawodnictwa chłopów] 
pracujących, spółdzielców 1 
gospodarujących indywiduall 
nie, robotników i pracowni­
ków PGR i POM, pracowni-' 
ków służby rolnej, rad naro­
dowych o jak najlepsze wyni­
ki w produkcji rolnej, o prze 
prowadzenie w każdej gro­
madzie prac melioracyjnych 
dla poprawienia stanu na­
szych łąk i pastwisk, o na­
prawę dróg polowych i gro­
madzkich, o polepszenie stanu 
naszych świetlic, o jak naj­
staranniejsze przygotowanie 
siedzib przyszłych nowych 
rad gromadzkich.

Wzywamy wszystkich chło­
pów do terminowego wywią­
zania się ze wszystkich obo­
wiązków wobec państwa.

Wszyscy do czynu chłop­
skiego — dla uczczenia 10-le­
cia Polski Ludowej.

Zjednoczeni we Froncie Na 
rodowym pod przewodem Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej wykonamy wielkie 
zadania postawione przez 
II Zjazd, podniesiemy dobro­
byt ludzi pracy, umocnimy si­
łę i bezpieczeństwo naszej 
ojczyzny, zwiększymy udział 
Polski w walce o pokój mię­
dzy narodami.

NIECH ŻYJĄ CHŁOPI 
POLSCY. ROBOTNICY I 
PRACOWNICY ROLNI WAL 
CZĄCY O PODNIESIENIE 
NASZEGO ROLNICTWA!

NIECH 2YJE SOJUSZ RO- 
BOTNICZO - CHŁOPSKI!

NIECII ŻYJE I ROZKWI­
TA NASZA OJCZYZNA — 
POLSKA LUDOWA!

WOJEWÓDZKI KOMITET 
FRONTU NARODOWEGO W 
LUBLINIE, ZWIĄZEK SA. 
MOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 
WOJ. LUBELSKIEGO, ZA. 
RZĄD WOJEWÓDZKI
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ, LIGA KOBIET 
I KOŁA GOSP. WIEJSKICH 
LUBELSZCZYZNY. ZWIĄ- 
ZEK ROBOTNIKÓW I PRA- 
COWNIKOW ROLNYCH OD- 
DZIAŁ W LUBLINIE. 
Lublin. 30 czerwca 1954 r. <

Agresja w Gwatemali 
pokazała prawdziwe oblicze 

imperializmu amerykańskiego 
Echa prasy światowej o syluncji w Gwatemali

NOWY JORK. Jak już do­
nosiliśmy, nowy herszt junty 
wojskowej w Gwatemali, płk. 
Elfego Monzon po zagarnięciu 
władzy rozpoczął rokowania z 
dowódcą zorganizowanych przy 
pomocy USA band inwazyj­
nych gen. Castillo — Armas. 
Rokowania te toczą się w San 
Salvadorze. Jak wynika z do­
niesień agencji zachodnich, w 
rokowaniach tych pośredniczy 
m. in. ambasador amerykański 
w Gwatemali Peurifoy.

• * *

NOWY JORK. Komentując 
wydarzenia w Gwatemali dzień 
nik „New York Times" wyraża 
zadowolenie, że kraj ten będzie 
mógł znowu być opanowany 
przez mongpole amerykańskie. 
Dziennik pisze m. in.: „...System 
gospodarczy i społeczny Gwa­
temali musi być zreformowa­
ny... W Gwatemali należy rów­
nież ...zainwestować więcej ka­
pitałów amerykańskich".

Także „New York Daily Mi. 
rror" zadowolony jest z rozwo­
ju sytuacji w Gwatemali. Dzień 
nik pisze z cyniczną otwarto­
ścią: „Departament stanu oczy­
wiście nie przyzna się do tego, 
że odgrywał jakąś rolę w prze 
wrotach, jednakże nikt w Ame­
ryce i w Europie nie uwierzy 
w tego rodzaju zaprzeczenia".

TnfflmTycznycn odległych o ’ty­
siące mil od tego kraju. Niepo­
kój ten wywołany został gwał. 
townością ataków wymierzo­
nych j^zeciwko małemu krajo­
wi przez potężne Stany Zjedno­
czone ...Amerykańskie twier­
dzenia, że Gwatemala mogłaby 
wywierać wpływ na zachodnią 
półkulę, są po prostu śmiesz­
ne".

Tygodnik „Observer" pod­
kreśla: „narody Ameryki Po­
łudniowej nie traktują ataku 
na Gwatemalę jako krucjaty 
przeciwko komunizmowi, lecz 
jako mieszanie się w wewnątrz 
ne sprawy suwerennego pań­
stwa".

ł » »

GENEWA, bmawlając reak­
cję narodów Ameryki Południo 
wej na amerykańską agresję 
przeciwko Gwatemali, „Neue 
Żuercher Zeitung" stwierdza, 
iż narody te coraz bardziej oba­
wiają się interwencji imperia­
lizmu amerykańskiego, który 
jak się wydafe, mobilizuje swe 
siły przeciwko konsolidacji na­

Gwatemala „zagraża0 Stanom Zjednoczonym

rodowej państw Ameryki Łaciń 
skiej. Dziennik podkreśla: „Nie­
chęć przeciwko imperializmowi 
Amerykanów panuje wśród 
większości mieszkańców Amery 
ki Łacińskiej. Sympatie opinii 
publicznej narodów południo­
wo - amerykańskich są nie­
wątpliwie po stronie Gwate­
mali".

* ■» l' s ' » 1

OSLO. Dziennik „Arbeider- 
bladet", organ rządu norweskie 
go, poświęca tragedii Gwate­
mali artykuł wstępny.

,»Jest rzeczą nie do wiary, 
że większość w Radzie Bezpie­
czeństwa odmówiła rozpatrze­
nia sprawy Gwatemali. Ozna- 
cza to po prostu, że narodowi, 
który stał się ofiarą agresji, 
odmówiono prawa obrony 
swych interesów na forum mię 
dzynarodowym, jakim powinna 
być organizacja Narodów Zje­
dnoczonych". Dziennik wyraża 
obawę, że tego rodzaju decyzja 
Rady Bezpieczeństwa „ będzie 
nowym ciężkim ciosem dla 
autorytetu ONZ, zwłaszcza w 
oczach narodów Ameryki Po­
łudniowej, Azji i Afryki".

Ambasador

Wydarzenia 
w Palestynie

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Tel Avlvu, że 30 
czerwca artyleria syryjska o- 
strzelała izraelską łódź poll« 
cyjną, która patrolowała jezlo 
ro Galilejskie. W łodzi znajdo 
wało się 6 policjantów. Jeden 
z nich został zabity, zaś pozo 
stałych 5 — rannych.

W sektorze arabskim Jerozo 
limy doszło w środę do wyrńla 
ny strzałów między policją 
izraelską a żołnierzami Jordań 
sklml. Według informacji z 
Tel Avlvu jeden policjant zo« 
stał zabity

W godzinach' popołudniom 
wych strzelanina wzmogła się, 
przy czym użyto ręcznych gra 
natów 1 karabinów maszynom 
wych. Komisja rozjemcza ONZ 
wezwała obie strony do przem 
rwania ognia.



Po Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Koszalinie

O lepsze kierownictwo partyjne
Państwowymi Ośrodkami Maszynowymi

Dorobek POM-ów w naszym województwie

Nie brak jednak poważnych błędów

Wzmocnić partyjne kierownictwo POM-ami
Poważne przyczyny słabości I 

niedociągnęć w pracy POM leżą 
•• iak pokazało Plenum w niedo- 
s • zcznym kierownictwie partyj­
nym pracq POM.

Wydział Rolny KW i komite 
ty powiatowe nie doceniały 
roli POM w zakresie politycz­
nego i organizacyjnego uma­
cniania spółdzielń produkcyj­
nych, nastawiając się raczej na 
okazywanie bezpośredniej, sta­
łej pomocy spółdzielniom pro­
dukcyjnym.

Na naradzie roboczej aktywu 
partyjnego poświęconej omó­
wieniu aktualnych zadań orga-

umacnlanlu 1 rozwijaniu spo­
łecznego majątku spółdzielni, 
zaprowadzeniu socjalistycznej 
organizacji pracy, w przezwy 
ciężeniu nawyków indywidu­
alistycznych. w wychowywaniu 
nowych kadr w spółdzielni.

nizacji partyjnych w walce o 
rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej, która odbyła się w dniu 
22. VI. br w Koszalinie tow. 
Jastrzębski — kierownik Wy. 
działu Politycznego POM w 
Słupsku stwierdził, że pracą 
Wydziału Politycznego POM 
interesuje się jedynie instruk­
tor Wydziału Rolnego KP. 
Przez dłuższy okres czasu nikt 
z kierownictwa KP nie obsłu­
giwał zebrań podstawowych 
organizacji partyjnych, ani też 
nie Interesował się pracę Wy­
działu Politycznego POM...

Znaczenie POM-ów w socjalistycznej przebudowie wsi występu­
je ze szczególną siłą obecnie, gdy II Zjazd wysunął na czoło 
zadań partii walkę o wzrost produkcji rolniczej, o dalsze umocnie­
nie s juszu rcb.tniczs - chtopikego,

POM-y naszego województwa i ich wydziały polityczne ma­
ję niemały dorobek. Nadal jednak występują w ich pracy poważ­
ne n edociągnięcia.

Świadomością tych braków kierował się Komitet Wojewódz­
ki partii rozpatrując na swym plenarnym posiedzeniu w dniu 
24. VI. sprawozdanie z działalności POM-ów złożone przez kie­
rowniku Woj. Zarządu POM tow. Sawickiego. Koieferat kier. 
Wydz. Rolnego KW tow. Czerwińskiego, dyskusja oraz podsumo­
wanie dokonane przez I sekretarza KW tow. Rygliszyna skupiły 
uwagę plenarnego posiedzenia na sprawie decydującej: ulep­
szenia partyjnego kierownictwa POM-ami.

Czy w świetle przytoczonych w 
referacie tow. Sawickiego cytr 
można uznać wkład POM-ów w 
naszą gospodarkę za wystarcza­
jący?

Już tow. Sawicki w dalszej czę­
ści swego referatu stwierdził sa- 
mokrytycznie, że tak nie jest. Pra 
ca naszych POM-ów pozostawia 
wiele do życzenia.

Niedostateczna była pomoc agro 
techniczna i organizacyjna przy 
sporządzaniu planów agrotechni­
cznych i zawieraniu umów ze 
spółdzielniami. Umowy były czę­
sto zaniżone. Tak więc wysoki 
stopień przekroczenia umów by­
najmniej nie świadczy o dobrej 
pracy POM-ów.

Nie wszędzie prace wykonywa­
ne były we właściwym terminie, 
np. sadzenie ziemniaków było w 
kilku POM-ach znacznie opóź­
nione.

Zdarzały się wypadki niewy­
konywania umów, złej jakości pra 
cy itp. Wskazując na te niedocigg 
nięcia i braki tow. Sawicki nie 
dał jednak pełnej odpowiedzi — 

zasadnicza przyczyna 
tych braków. Odpowiedź na to za 
sadmcze pytanie pomogło znaleźć 
Plenum KW. Referat tow. Czerwiń­
skiego oraz dyskusja ujawniły za­
sadnicze źródła braków i niedo­
statków w pracy POM.

Podstawowe przyczyny nie 
dostatecznej pracy naszych 
POM-ów — stwierdził tow. 
Czerwiński _ leżą w;

— jednostronnym traktowa­
niu POM przez Instancje par­
tyjne, Jako przedsiębiorstwa 
usługowego;

—■ niedocenianiu roli wy­
działów politycznych POM, ja 
ko składowej części aparatu 
partyjnego, powołanych do pra 
cy na odpowiedzialnym t trud 
nynt odcinku socjalistycznej 
przebudowy wsi;

— braku kontroli ze strony 
Instancji partyjnych nad 'wy­
konywaniem zadań POM na 
rzecz spółdzielń produkcyj­
nych 1 gospodarstw Indywidu­
alnych, zwłaszcza w ramach za 
wartych umów z punktu widzę 
nia jakości wykonywanych 
prac;

— braku troski ze strony 
kierownictwa POM w zakresie 
pełnego wykorzystania parku 
maszynowego, rozwinięcia wal 
kl o obniżkę kosztów włas­
nych, o poszanowanie mienia 
społecznego;

— słabości pracy ideolo­
gicznej podstawowych organi­
zacji partyjnych w POM i ni 
sklego poziomu ideologicznego 
pracowników wydziałów polity 
cznyeh, zwłaszcza kadry in­
struktorskiej;

— braku troski ze strony ln 
stancji partyjnych Jak również 
kierownictwa POM oraz, pnezy 
dlów terenowych rad narodó- 
wych o stworzenie należytych 
warunków bytowo-socjalnych

o rozwój hodowli zespołowej, 
o wprowadzenie prawidło­
wej organizacji pracy, o roz­
wój demokracji i samorządu 
spółdzielczego.

Są na naszym terenie spół­
dzielnie produkcyjne, które 
od blisko 2 lat „zastygły** w 
rozwoju. Kierownictwa POM- 
ów, ich wydziały polityczne 
dobrze o tym wiedzą, ale nie 
próbują poszukać przyczyn te­
go stanu, rozwinąć pracę po 
lityczną i organizacyjno • go­
spodarczą o nakierowanie 
pracy spółdzielni na właściwe 
tory. Co gorsze, towarzy­
sze z kierownictwa wydzia­
łów politycznych POM wie­
dzą, że takie spółdzielnie nie 
sprzyjają budownictwu no­
wych spółdzielni, mimo to jed 
nak, stan ten tolerują 1 pozo 
stawiają te słabe spółdzielnie 
własnemu losowi. Najwyraź­
niej tego rodzaju zjawiska 
zarysowały się w rejonie 
POM Słupsk, Świdwin, Zło­
cieniec i Miastko. Liczba sła 
bych spółdzielń w tych rejo­
nach waha się w granicach 
od 5 do 10.

Jeszcze mnej uwagi poświęca 
aparat POM spraw ę budowni­
ctwa nowych spółdzielń produk­
cyjnych. Tow. Czerwiński wskazał, 
że:

w wyniku wyznaczania 
POM-om jednostronnych za­
dań na przestrzeni bieżącego 
półrocza notujemy zjawisko, 
mówiące o braku troski o peł­
ne spopularyzowanie nowych 
możliwości i bodźców, stwo­
rzonych ostatnimi uchwałami 
Rządu dla rozwoju i umacnia 
nia spółdzielń.

Rezultaty tego widoczne 
są w postaci nielicznych przy 
kładów organizowania no­
wych spółdzielń, szczególnie 
w powiatach: Białogard, By­
tów, Koszalin, Słupsk, Sław­
no i Złotów.

Nie mogą więc POM-y zacie­
śniać swej działalności jedynie 
do istn ejących spółdzielń produk 
cyjnych. Muszą szeroko włączyć 
się do walki o budowę nowych 
spółdzielń, udzielać szerszej niż 
dotąd pomocy chłopom indywi­
dualnym. Przytoczone w sprawo­
zdaniu tow. Sawickiego fakty i 
cyfry pokazują, że na tym od­
cinku — współpracy POM-u z 
chłopami indywidualnymi - nastą­
piła pewna poprawa. Ale nie 
wolno na tym poprzestać. Pomoc 
POM-u dla chłopów indywidual­
nych musi być coraz wszechstron 
niejsza.

Bowiem polityczne, gospodarcze 
i organizacyjne umacnianie spół­
dzielń już istniejących, walka o 
zakładanie nowych, oraz pomoc 
chłopom indywidualnym w pod­
noszeniu na wyższy poziom swej 
gospodarki - to wszystko w kon­
sekwencji przyśpiesza socjalistycz­
ną przebudowę wsi i musi stać w 
centrum uwagi naszych POM-ów.

1 kulturalnych pracownikom 
POM.

Stan ten wynika z niezrozu­
mienia przez terenowe lnstan 
cje partyjne kluczowego zna­
czenia POM-ów powołanych 
do odegrania ważkiej roli w

Poważna część naszych 
POM-ów traktuje spółdzielnię 
produkcyjną Jako zwykłego od 
biorcę usług.

POM-y słabo budziły do­
tychczas czujność klasową 
członków spółdzielni 1 nie mo­
bilizowały ich w dostatecznym 
stopniu do walki z wrogą dzla 
łalnośclą kułaka 1 nleljczple- 
czeństwem przenikania kułaka 
1 Jego popleczników do spół­
dzielni.

Nie udzielały spółdzielniom 
wystarczającej pomocy w orga 
nlzowanlu pracy, w moblllzo 
wanlu członków do aktywniej­
szego udziału w pracach spół­
dzielni, w prawidłowym stoso 
wanlu dniówki obrachunko­
wej, w rozwijaniu wewnętrz­
nej demokracji w spółdzielni, 

-w podnoszeniu świadomości 
"mas członkowskich, w stałym 
mobilizowaniu członków spół­
dzielni wokół wykonywania 
1 przekraczania planów gospo 
idarczych.

W kierownictwie POM brak 
było dotychczas poczucia peł­
nej odpowiedzialności za ca­
łokształt spraw organizacyj­
nych 1 gospodarczych w spół­
dzielniach produkcyjnych...

Sprawy te wiąźą się ściśle z 
działalnością wydziałów politycz­
nych POM. Ale jak wskazuje 
chociażby sprawozdanie tow. Sa­
wickiego, pracą wydziałów poli­
tycznych, Woj. Zarząd POM nie 
zajmował się dostatecznie.

...Mając na uwadze szybsze 
przezwyciężenie w młodych 
jeszcze spółdzielniach produkt 
cyjnych pozostałości wpływów 
kułackich, jak również w ce­
lu podniesienia dyscypliny 
pracy, upowszechnienia meto­
dy rozliczeń w oparciu o 
dniówkę obrachunkową, umac 
niania samorządu spółdzielcze 
go i wychowania spółdziel­
ców w duchu poszanowania 
własności spółdzielczej — par 
tia powołała do życia wy­
działy polityczne POM, kie­
rując do pracy w początko­
wym okresie najlepszych ak­
tywistów partyjnych spośród 
pracowników aparatu partyj­
nego i przodowników pracy 
z większych zakładów fa­
brycznych...

Tyle w sprawozdaniu tow. Sa­
wickiego o wydziałach politycz­
nych POM. Nie pokazano form i 
metod pracy wydziałów politycz­
nych, ich osiągnięć i braków oraz 
aktualnych zadań. Tymczasem, 
jak wskazali na Plenum towa­
rzysze — pomoc wydz. politycz­
nych dla spółdzielń produkcyjnych 
jest niewystarczająca.

Stwierdzamy — mówił w 
referacie tow. Czerwiński — 
brak wzrostu poczucia odpo­
wiedzialności POM za roz­
wój spółdzielń produkcyjnych 
i za ich wyniki produkcyjne. 
Nie ma właściwej troski POM

wyniósł on 1420 godzin, nato­
miast w ciągnikach „Ursus" 
tkres międzyremontowy w ro 
ku 1952 wyniósł — 2520 — a 
w roku 1953 — 2815 godzin.

Przeciętna roczna gotowość 
ciągników w roku 1953 wyno­
siła 82 proc., a w pozostałych 
rodzajach maszyn od 75 do 85 
proc., co w porównaniu do ro­
ku 1952 oznacza wzrost o z0 
proc.

Nowoczesne maszyny rolni­
cze, którymi posługują się 
POM-y wymagają coraz więk­
szej specjalizacji. tro

W związku z tym w ub~ 
głym roku przeszkoliliśmy"77_ 
kursach 5 starszych mechani­
ków, 60 mechaników rejono­
wych, 85 brygadzistów i 600 
traktorzystów.

Oceniając przebieg tegorocz 
nej kampanii wiosennej stwier 
dzić można również poważną 
poprawę w pracy POM-ów. Na 
dzień 15 marca, który był 
dniem gotowości, POM-y przy 
gotowały do kampanii siewnej 
92 proc, traktorów, 90 proc, 
pługów, 93 proc, siewników, 75 
proc, sadzarek — czyli ilość 
pokrywającą nasze potrzeby 
do przeprowadzenia w termi­
nach kampanii wiosenno - sie 
wnej.

Wystawiane listy gwaran­
cyjne przyczyniły się również 
do lepszego remontu maszyn, 
chociaż nie we wszystkich 
POM-ach były one stosowane. 
Wykonawstwo umów przez 
POM-y w zasadniczych pra­
cach zostało poważnie prze­
kroczone i tak np.:

1. Umowy na orki siewne 
wykonano w 137 proc.

2. Umowy na przyorywanie 
obornika w 128 proc.

3. Umowy na siew zbóż 
w 141 proc.

Plan zasiewów 4 podstawo­
wych zbóż kłosowych zgodnie 
z planami finansowo - gospo­
darczymi spółdzielń wynosił 
25747 ha — wykonano nato­
miast 27689 ha — co stanowi 
107,6 proc, planu.

W sprawozdaniu swym tow. Sa­
wicki zobrazował wciąż rosnący 
dorobek koszalińskich POM-ów.

I tak np .gdy w początkach 
roku 1950 na terenie naszego 
województwa istniało 7 POM- 
ów, które dysponowały 325 
traktorami, to w roku 1954 
posiadamy 21 POM-ów z 1112 
traktorami i 17 kombajnami 
zbożowymi.

W tym samym okresie par­
tia skierowała do naszych 
POM-ów około 1200 przeszko­
lonych traktorzystów, 234 bry 
gadzistów i 63 mechaników.

W celu niesienia pomocy 
spółdzielniom produkcyjnym w 
podnoszeniu produkcji rolnej, 
zostało skierowanych do POM 
125 agronomów, którzy mają 
obowiązek pomagać spółdziel 
com w organizowaniu zespoło 
wej produkcji w oparciu o me 
chanizację i nowoczesne me­
tody agrotechniczne.

Państwowe Ośrodki Maszy­
nowe w naszym województ­
wie w roku 1953 objęły swą 
usługową działalnością ponad 
45.300 ha gruntów ornych, czy 
Ii około 63 proc, ogólnego are 
alu spółdzielczych gruntów or 
?ośC<i ’ ,r>oc!cz;,s gdy w roku
1952 udział POM-ów nie prze 
kraczał 56 proc.

Wiele spółdzielń produkcyj 
nych dzięki agrotechnicznej i 
maszynowej pomocy POM-ów 
uzyskało możliwość zmechani 
zowania podstawowych prac 
polowych. Świadczy o tym 

na ’ że ^M-y wykonały w
1953 r. 87,5 proc, koszenia 
zbóż snopowiązałkami, kombaj 
nami i 72 proc, różnego rodzą 
1u orek w spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Zdołaliśmy również podnieść 
znacznie wskaźniki wykorzy­
stania maszyn.

W roku 1953 wydatnie 
wzrósł międzyremontowy o- 
kres pracy ciągników. O ile 
w roku 1952 okres pracy ciąg 
nika „Zetor** wynosił średnio 
1250 godzin — to w 1953 r.

A przecież aparat politycz­
ny POM trzeba traktować jako 
część aparatu partyjnego. Tak 
samo pracować nad jego wzro 
stem politycznym, udzielać mu 
systematycznej pomocy.

Lepiej niż dotąd instancje 
partyjne zająć się muszą spra­
wą doboru kadr dla POM.

Zaniedbana jest obsada wy­
działów politycznych POM, 
oraz pionu służby agronomicz. 
nej i zootechnicznej. Wskazufą 
na to cyfry:

na 21 POM-ów brak Jest 4 
kierowników wydziałów polity 
cznych, 51 agronomów rejono­
wych, 5 zootechników i 12 agro 
nomów.

Najsłabszym ogniwem w apa 
racie politycznym POM jest 
aparat instruktorski. I tak np. 
na 92 etaty instruktorów posia 
damy obsadzonych 70 stano­
wisk, czyli brak do pełnej obsa 
dy 22 instruktorów wydziałów 
politycznych. Jeśli do teąo do­
damy, źe w niektórych rejo­
nach, np. w rejonie POM Do­
brzyca przypada na jednego 
instruktora Wydziału Politycz. 
nego po 12 spółdzielń, to zro­
zumiemy przyczyny słabości na 
szej pracy politycznej w spół­
dzielniach.

Wydział Rolny KW i komite 
ty powiatowe nie w pełni zda­
wały sobie sprawę, że obsadą 
kadr w POM-ach ludźmi do­
świadczonymi, oddanymi spra­
wie spółdzielczości produkcyj. 
nej oraz troska o załogi POM 
jest sprawą niezwykle ważną, 
od rozwiązania którei zależy 
w dużej mierze umocnienie i 
dalszy rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej. Wyrazem tego 
jest m. in. fakt niedostateczne! 
troski KP, rad narodowych, o 
stworzenie należytych warun­
ków bytowych pracownikom 
POM, którzy np. w POM Do­
brzyca nie posiadają dostatecz- 
nej ilości pościeli, nie mają na­
wet gdzie się umyć.

A że nie jest to niestety Po­
kład odosobniony, potwierdziły 
przytoczone w dyskusji fakty. Tow. 
Kurpias mówił o trudnościach 
mieszkaniowych pracowników 
POM w Słupsku, o takich sa­
mych bolączkach sygnalizowali 
towarzysze z Czaplinka i innych 
POM-ów.

N e wolno obok tych sygnałów 
przejść obojętnie. Wymagając 
lepszij roboty od aparatu POM 
musimy mu równocześnie zapew­
nić lepszą opiekę polityczną oraz 
wększą pomoc w sprawach by­
towych.

O silną organizacją partyjną 
w każdym POM-ie

Pomocy politycznej — stwier 
dził koreferent — potrzebują 
nie tylko wydziały polityczne, 
ale i organizacje partyjne POM.

Niedocenianie pracy polity. 
cznej w POM ze strony KP do­
prowadziło do tego, że organi­
zacje partyjne w POM nie zna­
ją dobrze zadań 1 poszerzonych 
W wyniku uchwał II Zjazdu 
uprawnień, stąd też organiza­
cje partyjne w POM-ach nie 
odgrywają dotąd kierowniczej 
roli, a poziom ich pracy i treśę 
zebrań partyjnych, jak to wy­
kazały ostatnio odbyte zebra­
nia, jest wysoce niedostateczna. 
Organizacje partyjne w 
POM-ach nie rozpatrywały do 
niedawna sprawozdań z wyko­
nania zadań produkcyjnych. 
A na przykład w organizacji 
partyjnej przy POM Dobrzyca, 
sprawozdania takiego nie wy­
słuchano ani razu.

Tow. Klimowicz I sekretarz 
KP Białogard przyjechał co 
prawda na zebranie organizacji 
partyjnej w POM Świdwin, ale 
po krótkim pobycie i zabraniu 
głosu w dyskusji odjechał,

gdyż jak twierdził śpieszył się 
obsłużyć jeszcze jedno zebra­
nie. A przecież organizacja par 
tyjna w POM Świdwin liczy 22 
towarzyszy. na zebraniu w 
tym dniu obecnych było 18 i 
wydaje się daleko słuszniej­
szym, aby pracować z organi­
zacjami partyjnymi w spółdziel 
niach poprzez tych 22 towarzy. 
szy, niż starać się w tych wa­
runkach za wszelką cenę obsłu 
giwać zebrania w spółdziel­
niach.

Przykłady tego rodzaju nie sq 
odosobnione i wskazują, że se­
kretarze KP nie doceniają pracy 
z organizacjami partyjnymi w 
POM-ach, poprzez którą można 
by daleko szerzej odzialywać na 
spółdzielnie produkcyjne i gro­
mady indywidualne.

Komitety powiatowe wyciqqnq 
niewątpliwie z tych faktów odpo­
wiednie wrnoski. Właściwą formą 
pracy nad ulepszaniem pracy 
POM-u na wszystkich odcinkach 
jest stała pomoc dla organizacji 
partyjnej, podnoszeni jej bojo- 
wości i samodzielności.

W przededniu nowej,wielkiej kampanii
Sprawa szybkiego polepszenia 

pracy POM-ów, przezwyciężenia 
dotychczasowych błędów jest 
obecnie sprawą szczególnie pil­
ną. Wskazywały na to zarówno 
sprawozdanie tow. Sawickiego jak 
i referat tow. Czerwińskiego.

Jesteśmy obecnie w okresie 
przygotowań do tegorocznej 
kampanii żniwno - omłotowej, 
kampanii o decydującym zna­
czeniu w rolnictwie, której 
sprawne przeprowadzenie bę­
dzie uwieńczeniem całorocz­
nych wysiłków pracującej wsi 
w walce o dobre plony.

Mamy już pierwsze sygnały 
o niedocenianiu przez kierow­
nictwo POM umów ze spółdziel­
niami produkcyjnymi. Powtarza 
my niemal te same błędy ja­
kie popełniliśmy w wiosennej 
kampanii siewnej, zaczynają 
występować te same słabości 
i braki. A oto kilka przykła­
dów:

POM Złocieniec na obowią­
zujący plan 2.486 ha, zawarł 
umowy na 1.324 ha, co stanowi 
33,2 proc, w stosunku do pla­
nu. Nielepiej sytuacja wyglą­
da w Świdwinie, Złotowie, Dy­
gowie, gdzie umowy obejmują 
w najlepszym wypadku 65 proc, 
obowiązującego planu.

Wszędzie tam, gdzie umowa 
między POM, ą spółdzielnią za­
warta została niedokładnie, 
„na kolanie", należy w okresie 
poprzedzającym żniwa dokonać 
Jel korekty.

Umowa musi być konkretna.

Obok wykazania ilości prac, 
trzeba w nlef wyszczególnić 
jakie prace i na jakim polu wy 
kona POM, a Jakie prace i na 
jakim polu wykonają spółdziel 
cy. Sprawą niezmiernie ważną 
jest, by kierownictwa POM za­
wierając i korygując umowy, 
szczególną uwagę zwróciły na 
nowe spółdzielnie produkcyjne, 
przede wszystkim na te, które 
pracę zespołową rozpoczynają 
po raz pierwszy po żniwach.

Wojewódzki Zarząd POM 
nie może uspokajać się ogól­
nym wykonaniem planu, ale 
musi czuwać, by umowy były 
prawidłowo zawierane i w pol­
ni wykonywane przez każdy 
POM.

Wniosek może być tylko je­
den — pełne, terminale i wła­
ściwe Jakościowo przeprowa­
dzenie prac w każdej spółdziel­
ni, w każdym zespole uprawo­
wym. z którym zawarto umowę.

Przygotowując się więc ener­
gicznie i wszechstronnie do 
kampanii żniwno - omłotowej, 
do akcji skupu zbóż, do szyb­
kiego i pomyślnego przepro­
wadzenia zbiorów, zacieśniajmy 
więź z masami chłopskimi, aby 
podnieść ich świadomość, aby 
budzić w nich wiarę w nasze 
rosnące wciąż siły, w celowość 
i skuteczność naszego budowni 
ctwa socjalistycznego, aby roz­
wijać zapał i energię do wiel­
kiej, twórczej pracy nad bu­
dową lepszego życia, realizacia 
wskazań II Zjazdu partii,

Zadania POM-ów trzeba widzieć szerzej



Eliminacje wojewódzkie wykazały...
czątek sztuki kilkuaktowe, 
trudne, często nawet z klasy 
ki i to przesądza o niepowo­
dzeniu.

Tak było z wieloma zespo­
łami na eliminacjach woje­
wódzkich. Ale były równo­
cześnie zespoły, które poka­
zały już pewien poziom i za­
sługują na nagrodę. Do tych 
należą: zespół DPU z Połczyna 
Zdroju („Wyrodek" — Bana- 
siowej), WDK Koszalin („Do­
któr Anna Leśna" — Krzywic 
kiej) PSS Koszalin („Sprawa 
rodzinna" — Lutowskiego). 
Szczególne uznanie należy 
się zespołowi z PGR-u w 
Połczynie za wystawienie 
jednoaktówki — „W rodzin­
nym domu". Zespół ten zasłu 
żył na nagrodę i doborem ak 
tualnej na wsi sztuki i wyko 
naniem i dyscypliną.

Wojewódzkie eliminacje wy 
kazały z jednej strony — 
znaczne ożywienie ruchu a- 
matorskiego w zakładach pra 
cy, z drugiej zaś niesystema 
tyczność w tej pracy, brak 
kontroli i pomocy, a nawet 
jednokierunkowość. Ta jedno­
kierunkowość zaznacza się 
wyraźnie w dążeniu do two­
rzenia zespołów dramatycz­
nych, podczas gdy nasze świe 
tlice za mało są rozśpiewa­
ne, za mało nasza młodzież 
tańczy, brak nam zupełnie 
zespołów recytatorskich, ze­
społów żywego słowa. I nal 
to związki zawodowe musząl 
zwrócić baczniejszą uwagę.

JADWIGA Sl.TPIŃSKA

P. S. Zespoły amatorskie! 
skarżą się często na brak re­
pertuaru. Biblioteka świetli­
cowa „Czytelnika" wydała 
katalog na rok 1954 z reper­
tuarem dla amatorskich ze­
społów teatralnych. W kata­
logu tym widnieją pozycje, 
z których nie wszystkie na­
sze zespoły mogą skorzy-i 
stać. Są to sztuki 3 — 5 ak 
towe z dużą, dwudziestoparó 
osobową obsadą i kilkoma’ 
zmianami dekoracji. Dlatego, 
Bibliotekę Świetlicową „Czy 
telnika" — w imieniu licz­
nych zespołów amatorskich 
Ziemi Koszalińskiej — prosi 
my o sztuki o aktualnej i po 
trzebnej nam tematyce wiej 
skiej, jedno lub dwuaktowe i 
z jedną zmianą dekoracji.

Życzenie nasze poprą nie­
wątpliwie zespoły innych wo 
je wód z t w.

Klasa A 
pod znakiem 
pojedynku 
dwóch Spójni

Decyzję zarządu sekcji piłki 
nożnej WKKF w Koszalinie dwa 
terminy rozgrywek o mistrzostwo 
klasy A zostały przesunięte. I tak: 
spotkania, które miały odbyć się 
4 lipca zobaczymy dopiero w dniu 
8 sierpnia, a mecze z 8 sierpnia 
będziemy mogli zobaczyć już w 
tę niedzielę.

Najbardziej interesująco zapo­
wiada się mecz dwóch Spójni — 
z Karlina i Koszalina, który zosta­
nie rozegrany na stadionie tej 
ostatniej. Wynik tego spotkania 
będzie miał bowiem duże znacze­
nie na ukształtowanie się czoło­
wej grupy tabeli. Interesująco :a 
powiada się także pojedynek 
Startu Koszalin z Budowlanymi 
Człuchów na boisku koszalińskim, 
mecz w Szczecinku, gdzie miejsco 
wy Kolejarz gościć będzie Gwar­
dię Koszalin oraz spotkanie bia- 
łogardzkiego Kolejarza z połczyń­
ską Unią. W pozostałych spotka­
niach Kolejarz Słupsk powinien 
odnieść zwycięstwo nad Spójnią 
Szczecinek, a Kolejarz Darłowo, 
wykazujący ostatnio pewną po­
prawę lormy ma poważne szanse 
na zwycięstwo nad rezerwami 
lli-ligowej Gwardii Słupsk.

Słuchając muzyki w wyko­
naniu orkiestr, piosenek śpię 
wanych przez chóry i kwar­
tety, patrząc na tańce, czy 
śledząc uważnie akcję wysta 
wionych sztuk — uderzyło 
nas jedno: liczebność arty­
stycznych zespołów związko 
wych dopuszczonych w tym 
roku do eliminacji wojewódz.

Sukces Rakoczy
w Kzymie

Siódme z kolei mistrzostw* Swla 
ta w gimnastyce odbywające się 
w Rzymie dobiegają końca.

W konkurencjach kobiet, w któ 
rych startuje 169 czołowych gim- 
nastyczek świata duży sukces od 
niosła nasza najlepsza gimnastycy, 
ka Helena Rakoczy, która broni 
tytułu mistrzowskiego z roku 
1950. Zajmuje ona po ćwiczeniach 
dowolnych 1 obowiązkowych na 
przyrządach trzecie miejsce z llo 
ścią 74,42 pkt. za Rudlenko (ZSRR) 
—75,68 pkt. 1 Bosakovą (CSR) — 
75,11. Nasza mistrzyni pokonała 
m. in. czołowe gtmnastyczkl łwia 
ta, mistrzynie olimpijskie Bocza- 
rową 1 Gorochowską i doskosuSą 
Węgierkę Keletl.

Zespołowo drużyna polska jert 
w czołówce 1 zajmuje w Chwlu 
obecnej piątą pozj'cję. Na pierw 
szym miejscu są doskonałe zawód 
nlczkl radzieckie — 451,11 pkt. 
przed Węgrami — 444.48, CSR — 
439.02, Rumunią — 430,37, POLSKĄ 
— 429,99 pkt.

Mężczyźni mają jeszcze ćwicze­
nia dowolne. W konkurencjach 
Indywidualnych, besagrzecznie 
najlepszymi są sawotlnley radziee 
cy, którzy zajmują pterwsze 1 
miejsc.

W środę rozegrane zostały 
spotkania półfinałowe piłkar­
skich mistrzostw świata. W Lo­
zannie po niezwykle zaciętej 
i na wysokim poziomie stojącej 
grze, Węgry pokonały Uru­
gwaj 4:2 (2:2, 1:0), a w Bazylei 
Niemcy zach. sprawiły najwięk 
szą niespodziankę tegorocznych 
mistrzostw zwyciężając Austrię 

6:1 (1:0).
Węgrzy do spotkania w Lo­

zannie wystąpili w następują­
cym składzie: Grosics, Buzan- 
sky, Lantos, Bozsik, Lorant, Za- 
karias, Uidegkuti, Palotas, 
Kocsis, Budai i Csibor. 
Jedenastce węgierskiej Uru- 
gwajczycy przeciwstawili dru­
żynę — Maspoli, Santamaria, 
Martinez, Andrade, Carballo, 
Cruz, Souto, Ambroiz, Hoc- 
berg, Schiaffino, Borges.

Spotkanie, które oglądało ok. 
50 tys. widzów obydwie druży. 
ny rozpoczęły w niezwykle szyb 
kim tempie. W 8-mej minucie 
Hidegkuti podaje Palotasowi, 
którego ostry strzał broni Mas­
poli. W 4 minuty później w po­
dobnej sytuacji jest Grosics 
piąstkując z wysiłkiem ostry 
strzał Schiaffino. Pierwszą 

■Tamkę zdobył w 14-teJ minu- 
Fcle spotkania Csibor ■ mijając 
wybiegającego bramkarza.

Po przerwie już w pierwszej 
minucie Hidegkuti podwyższa 
wynik na 2:0 dla Węgrów. 
Urugwajczycy nie rezygnują z 
walki. Ambitnie walczą o każ­
dą piłkę. Doskonały Hocberg 
raz po raz zagraża bramce wę­
gierskiej. W 16-ej minucie po 
przerwie ostry jego strzał o 
milimetry mija poprzeczkę, a 
w 31 minucie Hocberg mija Lo- 
ranta i ostro strzela obok wy­
biegającego Grosicsa zdobywa 
jąc pierwszą bramkę dla Uru­
gwaju. W kilka minut później 
Kocsis ulega kontuzji i schodzi 
z boiska. Moment ten wykorzy 
siu ją Urugwajczycy, zwiększa­
ją tempo i w 40 minucie dru­
giej połowy meczu zdobywają 
wyrównującą bramkę. Autorem 
jej jest niezwykle szybki Hoc. 
berg. Jeszcze kilka wspania­
łych ataków obydwu drużyn i 
spotkanie w przepisowym cza­
sie kończy się wynikiem nie­
rozstrzygniętym 2:2.

Następuje teraz dogrywka. 
Pierwsze 15 minut nie przynosi 
rozstrzygnięcia. W tym okresie 
przewagę mają Urugwajczycy 
grający z niebywałą ambicją. 
Następuje teraz ostatnie 15 mi­
nut gry. Węgrzy przystępują

do generalnego ataku. Na 10 
minut przed końcem dogrywki, 
dośrodkowanie Budaia przejmu­
je na głowę Kocsis i Węgrzy 
prowadzą 3:2. W 5 minut póź­
niej Kocsis ponownie lokuje 
piłkę w siatce bramki urugwaj­
skiej, przejmując tym razem 
podanie Hidegkutiego. Tak 
więc po 2-godzinnej walce zwy 
ciężają Węgry 4:2. Byli oni ze­
społem lepszym, grającym ko­
lektywnie i mądrze taktycznie. 
Urugwajczycy zaprezentowali 
drużynę świetnie wyszkoloną 
technicznie i niebywale szybką. 
Na podkreślenie zasługuje przy 
jacielska atmosfera w jakiej 
rozegrany został ten wspaniały, 
pasjonujący pojedynek.

• • •

Największą niespodzianką 
mistrzostw było wyeliminowa­
nie w półfinale doskonałej dru 
żyny austriackiej przez Niemcy 
zachodnie, które odniosły w 
Bazylei wysokie zwycięstwo 
6:1 (1:0),

Nikt z 58 tysięcy widzów ze­
branych na stadionie w Bazylei 
nie spodziewał się tak wielkiej 
niespodzianki jaką jest wejście 
do finału Niemiec zach., którzy 
przecież jeszcze niedawno prze 
grali wysoko z Węgrami —8:3.

Drużyna austriacka w meczu 
tym nie przypominała tej 
wspaniałej, doskonale grającej 
kolektywnie jedenastki. Austria 
cy zagrali chyba swój najsłab­
szy mecz w bieżącym sezonie. 
Pierwsze minuty gry to hurńga 
nowe ataki Austriaków na bram 
kę Niemiec. Jednakże ataki ,te 
nie przynoszą rezultatu. Niem­
cy przejmują teraz inicjatywę 
i krótkimi, składnymi atakami 
zdobywają przewagę w polu a 
Schaefer w 30 min. gry zdoby­
wa pierwszą bramkę dla Nie­
miec. Do przerwy wynik nie 
ulega zmianie.

Po przerwie Niemcy zdoby­
wają w dalszym ciągu przewa­
gę a Austriacy ograniczają się 
tylko do obrony i sporadycz­
nych wypadów. W 48 min. — 
Walter I podwyższa wynik na 
2:0, a w trzy minuty później 
Austria zdobywa pierwszą 
bramkę ze strzału Probsta, któ­
ry dobija piłkę z podania Sto- 
jaspala.

Trzecią bramkę dla Niemiee 
zdobywa Walter I z karnego. 
W kilka minut później Walter 
II i Bahm podwyższają wynik 
na 5:1.

W 61 min. Walter II piękną 
główką ustala wynik meczu na 
6:1 i przypieczętowuje zwycię­
stwo Niemiec zach.

Spotkanie to sędziował Orląn 
di (Włochy).

kich. Było ich w sumie 43. 
11 zespołów muzycznych, 11 
chóralnych (w tym tria i 
kwartety) 11 tanecznych i 13 
d. amatycznych. Omówimy 
je może w kolejności.

Zajmijmy się jeszcze stro­
ną organizacyjną naszych eli 
minacji. Odbyły się one na 
wolnym powietrzu, w parku, 
przez co organizatorzy udo­
stępnili wielu mieszkańcom 
Koszalina obejrzenie tańców, 
przysłuchanie się chórom i 
orkiestrom. Ale same zespo­
ły najlepiej na tym nie wy­
szły. Zespół artystyczny przy 
PSS w Złotowie pisze: „tań­
czyliśmy w jaskrawym świe 
tle słońca i w nieznośnym 
upale. Nasze zmęczenie nie 
wpłynęło dodatnio na jakość 
tańca. Rozumiemy że wystę­
py zespołów winny być udo­
stępnione najszerszym ma- 

' som społeczeństwa, ale w 
chwili gdy podlegają one oce 
nie, należałoby stworzyć od­
powiedniejsze warunki. A wa 
runki w jakich występowali­
śmy ostatnio nie sprzyjały 
dodatniej ocenie. Zespół nasz 
jest młody (zorganizowany 
16 marca) dał jednak dotąd 
10 występów (jednoaktówki, 
skecze i śpiew), ale mimo wie 
lokrotnych obietnic nikt ze 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Handlu nie zainte 
resował się nami j jakością 
naszej pracy. Nawet o elimi 
nacjach powiatowych dowie­
dzieliśmy się mimochodem. 
Eliminacje wojewódzkie nie 
spełniły również swego zada 
'nia w sensie wychowawczym, 
bo zniechęciły do pracy człon 
ków zespołu (w większości 
młodzież spośród ludności ro­
dzimej)".

...Tyle z listu. Niewątpli­
wie jest wr nim dużo racji. 
Eliminacje mają przecież og­
romne znaczenie wychowaw­
cze, muszą zachęcić zespoły 
do dalszej, wytężonej pracy 
nad podniesieniem poziomu 
artystycznego tańca, bądź też 
śpiewanej piosenki czy wy­
stawionej sztuki.

Dlatego też list zespołu 
PSS Miastko winien być sy­
gnałem dla organizatorów cli 
minacji, aby na przyszłość 
atmosfera i warunki w ja­
kich zespoły będą występo­
wać, sprzyjały twórczej ry­
walizacji w uzyskaniu jak 
najlepszej oceny za amator­
ską twórczość.

Eliminacje zespołów zwjąz 
kowych wykazały również, że 
znacznie ożywiła się praca 
świetlicowa w PSS naszego 
województwa. Kilka zespo­
łów PSS (chóralne, drama­
tyczne i taneczne) dopuszczo 
no do eliminacji wojewódz­
kich, na których spotkały się 
z przychylną oceną komisji.

Drugą niespodzianką było

Piękne widowisko sportowe 
na stadionie w Lozannie

Urugwaj wyrównał w ostatnich minutach, 
ale w dogrywce Węgrzy byli lepsi

Niemcy zach. największą niespodzianką mistrzostw
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— Panie poruczniku, w lewo ścieżka, przypomniałem 
gobie, prosto na dwór. O dwa z hakiem bliżej.,.

Ostoja nie posłuchał pokusy. Rozkaz, plan, gie plus 
trzy piętnaście. Kuka z żalem się odczepił, skomląc coś 
o natartych nogach. Kurs kompasowy sto dwadzieścia.

Pola gładko leżały z powtykanymi tu 1 ówdzie czar­
nymi kulami dzikich gruszek. Nogi na przemian więzły 
•w sypkiej, zaoranej ziemi, szurgały po ścierniskach, parę 
sekund szeleściły w wysuszonej trawie miedz.

Fala krzaków i znowu Kuka:
— Tutaj strumyk, ten, co mówiłem. Bardzo głębokll 

Nie zgruntujesz! Tylko mostek, tam na lewo!
Dochodziła jedenasta. Dwór czerniał na lekkim wznie­

sieniu aleją spiczastych świerków. Ruszyli w lewo.
Kuka stanął. Rozłożył ręce:
— Nie ma mostku! Psiakrew! Był wtedy, świetnie pa­

miętam...
Drużyna zbiła się w kupę. Zeszli nad wodę, grunt mla­

skał, dalej zaczął chlupać. Sitowie po kolana.
— Trzeba próbować. Czasu nie ma — wyszeptał Ostoja.
— Jak próbować! — rzucił się Kuka — Chyba wpław! 

Pamiętam, kąpaliśmy się tutaj... Czubki palców...
Bimber zdjął buty, zrobił dwa kroki: po kolana.
— To tylko tak z brzegu... — nie ustawał Kuka.
Pepeszka nad głową. Jeszcze dwa i trzy kroki. Teraz 

głębiej, po krok. Ostoja stuknął się w głowę:
— Ile masz lat, Kukułka?
— Dziewiętnaście! — mruknął zaskoczony Kuka.
— Jazda, chłopcy! — Ostoja usiadł na ziemi, ściągnął 

buty: — Chłopak miał trzynaście, co dziwnego, że nie
zgruntował!

Dumny ze swego odkrycia przeprowadził drużynę. Tu 
i ówdzie dochodziło do pasa. Wyleżli na drugi brzeg, 
urwisty, pokryty wikliną. Humory, mimo przemoknięcia, 
podniosły się kosztem, rzecz prosta, Kuki. Ten wlókł się 
w tyle, ze zwieszoną głową, że go Odwet musiał pod- 
szturchnąć. Zresztą dwór był jak na dłoni.

(D. e. n.)

wystąpienie dwóch zespołów 
PGR-owskich: Połczyna-Zdro 
ju — (jednoaktówka) „W ro­
dzinnym domu" i tańce zespo 
łu świetlicowego PGR Lubno. 
Wyniki pracy tych dwóch ze 
społów świadczą, że w tych 
PGR, gdzie się chce ruszyć 
pracę świetlicową — znajdzie 
się chętnych. To przeświad­
czenie winno dotrzeć do 
wszystkich PGR-ów.

Wróćmy do zespołów elimi 
nacyjnych. Na nagrodę zasłu 
guje orkiestra dęta ZZK 
Szczecinek, która nie tylko sy 
stematyeznie pracuje w ze­
spole, ale jest częstym go­
ściem wsi powiatu szczecinec 
kiego. Na wyróżnienie zasłu 
guje również i zespół mu­
zyczny ZZNP ze Złotowa i 
zespół mandolinistów (Zje­
dnoczenie PGR Szczecinek).

Na szczególną uwagę zasłu 
guje 60-osobowy chór PSS 
Miastko, wyróżniły się rów­
nież (wykonanie, repertuar, 
dyscyplina) ZZK Słupsk, i Ze 
spół Sieci Elektrycznych z 
Białogardu (za całość pracy 
świetlicowej) chór, tańce, ze­
spół mandolinistów z Naro­
dowego Banku Polskiego, 
chór PSS z Połczyna-Zdroju.

Gorzej jednak z tańcomi. 
A nawet źle. Za mało mamy 
instruktorów tańca w woje­
wództwie, a zespołów chęt­
nych wiele. W rezultacie ko­
misja słusznie wyróżniła ze 
spół taneczny PGR Lubno za 
dyscyplinę i pokonywanie tru 
dności w pracy świetlicowej.

Należy się jednak zastano­
wić jak ustawić pracę instruk 
torów zespołów tanecznych 
przy zakładach pracy w wo­
jewództwie, bo jak dotąd re 
zultaty są bardzo słabe.

Ponadto rzuca się w oczy 
fakt, że nie mamy jeszcze 
wśród zespołów artystycz­
nych ani reprezentacyjnego 
chóru ani zespołu taneczne­
go (poza WDK) ani wreszcie 
muzycznego — chociażby 
mandolinistów. po prostu 
brak dotąd w zespołach sy­
stematycznej pracy, która ze 
spół dramatyczny DPU w poł 
czynie Zdroju postawiła na 
wysokim poziomie artystycz 
nym.

Sytuacja w zespołach dra­
matycznych nie jest także naj 
lepsza, chociaż na tym odcin 
ku mamy największą maso­
wość. Nasze zespoły amator 
skie, mimo, że czytają Stani­
sławskiego — nie umieją pra 
ktycznie zastosować jego 
wskazówek. A jedna jest 
szczególnie cenna: „próbujcie 
działać, stawiajcie z począt­
ku niewielkie zadania, ale 
wypełniajcie je świadomie i 
logicznie". Nasze zespoły, 
niecierpliwe i niesystematycz 
nę w swej pracy biorą na po

KOSZALIN — W sali przy uL 
Pawła Findera 13.
„Kobieta dotrzymuje słowa".

Seanse godz. 18 1 20.
„Młoda Gwardia" — Rokossowo— 
„Śpiewają skowronki*.

Seans godz. 20.
SŁAWNO — „Sława*' — 

„Porwanie'*.
Seans godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia * ' <— 

„Anna Proletarluszka".
Seanse godz. 18 1 20. ,
USTKA — „Delfin" — 

„Okręty szturmują bastiony*'.
Seanse godz. 18 1 20.
BIAŁOGARD — „Bałtyk" — 

„Tosc*"
Seanse godz. 18 1 20.
BYTÓW — „Albatros" — 

„Rzym — godz. 11".
Seans godz. 20.
DARŁOWO — „Bajka"- «- 

„Nleustraszony batalion *.
Seans godz. 20.
CZŁUCHÓW — „Uciecha* — 

„Pieśń tajgi *.
Seans godz. 20. 
drawsko — „Drawa'* 

„Dziennik marynarza".
Seans godz. 20. 
miastko — „Grażyna" «- 

„Cesarski piekarz" I ser.
Seans godz. 20.
KOŁOBRZEG — „Wybrzeże** — 

„Celuloza ".
Seanse godz. 18 I 20.
SZCZECINEK — „Przyjaźń" — 

„Nauczyciel tańca*' I seria.
Seanse godz. 18 1 20.
ZŁOTOW — „Rodło" — 

„Na łaskawym Chlebie".
Seans godz. 20.
WAŁCZ — „Tęcza'* — ' 

„Piątka z ulicy Barskiej".
Seanse godz. 18 1 20. >
CZAPLINEK — „Piast'* *- 

„Odzyskane szczęście'*.
Seans godz. 20.
ZŁOCIENIEC — „Mewa" — 

„Nadziei za dwa grosze *.
Seans godz. 20.
ŚWIDWIN — „Warszawa*' t— 

„Trudna miłość".
Seans godz. 20.
POŁCZYN-ZDROj—s, Wolność"— 

„Nlezwydęźeni".
Seans godz. 20.
MIELNO — Wiejskie KS — 

„Wesoły jarmark*’.
Seans godz. 20.
USTRONIE MORSKIE — ,

Wiejskie KS — '
„Wesoła trójka'*.

Seans godzi 20.
UWAGA: Repertuar kin poda- 

Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

(2)
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G — to była dwudziesta. Zmierzch Już ponenął lasy 
domostawskie, ale gdy wychylili się zagajnikami na nie­
miecki poligon, złapali jeszcze trochę brudnej zorzy na 
chmurniejącym zachodzie.

Przed odmarszem do Ostoi zameldował się łącznik od 
Pułturzyna, powtórzył instrukcję:

— Przy panu poruczniku — mazurzył — żeby ant 
na krok.

Był wysoki, długonosy, podbródek miał lekko cofnięty, 
oczy rozbiegane. Przezwisko miał wdzięczne — Bimber. 
Może sięgał dwudziestki — to też spodobało się Ostoi, 
bał się, że przydzielą im jakiegoś wąsacza — żandarma, 
albo granatowego, żeby pilnować i przy okazji się po­
śmiać z akowego wojska świętej Teresy.

Ostoja wziął go ze sobą, Bimber dołączył się z tyłu, 
prawie jak ordynans. Około godziny szli zwyczajem 
szybkim — gęsiego. Nasyp kolejowy wychylił się wresz­
cie z ciemności rzadkim grzebieniem słupów telegraficz­
nych. Panek i Kwaśniewski z drugiej drużyny poszli 
sprawdzić. Czekano ich powrotu.

— Cholera! — mruknął Ostoja. — Rotmistrzowi Wań­
kowiczowi łatwiej było podchodzić Turków. Konie miał 
i nie musiał piechotą...

Czuło się godzinę marszu, zwłaszcza, gdy tamci wró­
cili, meldując, że droga wolna i ruszono znowu. , ..i.;,

Za torem Kuka podszedł, za syczał:


